«ena Kurjera: 
W Warszawie: podana jest ; 
wnagłówku numeru wieczornego. 
Na prowincji i w Gesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie. rs, 1 kop. 50, kwartal- É 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie. Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 
Numer pojedynczy wieczorny. 
kop 5, poranny w dnie powsze- 
ie k. 3, w niedzielei święta k. 5. 
Dziś; Karola Boromeusza i Emeryka 
Czwartek: Zacharjasza i Etżb, ECA 
I 
l 


Piątek: Leonarda Wyznawcy. 
Sobota: Willibranda Biskupa. 


Zachód 
, Dłu 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowiucję. 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poeświąteczne tylko wieczorem. 


Wschód słońca o godzinie 6 minut 38. 


b RY 
ość dnia godzin 11 minut 38. 
Ubyło i 
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


50. Zachód A 


ki Boots +44 Dziś o godzinie 
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Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód księżyca o godzinie 3 minut 53 w. 


3 
"Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 8. 
4-ej zrana ciepła 40 


W niedziele i święta 


- Dała 23 października (4 listopada) 1885 r. 


Cena ogłoszeń 
Reklamy: za jeden wiersz 


stępny raz 20 kop. 


15 kop. 
Zwyczajne i małe ogłosze- 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świgtecz= 
nych, zamieszczane nie Wagh. 
Ogłoszenia do Kurjeratprzyyj- 
muje także Biuro Ogłoszeń Rsrjch- 


torska nr 18. $ 
Niedziela: Godfryda B. i 4-6h Kor, 
Poniedziałek: Teodora M. 
Wtorek: Andrzeja z Awelinu Wyz. 
Środa: Marcina Biskupa. 
RENT RAE ROC ZYC AN y o aana lz rę > 
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JWBWRTAZETE a etae cza: 


KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Mściwoja, jutro Sławomi- 
ra bł KENA 
1 Zgromadzenia: Czwarty dzieh obrad drugiego zjazdu 
przemysłowców górniczych Królestwa Polskiego, przy 
współudziale przedstawicieli miejscowych kolei żela- 
znych. (Sala aleksandryjska ratusza—godzina 1 z po- 
łudnia.) y 

Koncerta: Wieczór zwyczajny Towarzystwa muzyczne- 
go. (Sale Redutowe—godzina 8 wieczorem.) 

Teatra: Wielki: dziś „Pan Twardowski” (pierwszy 
występ gościnny panny Marji Giuri); jutro „Faust” 
(piąty występ gościnny panny Stolenan-Prylińskiej); — 
Rozmaitości: dziś „Dora”; jutro „Projekta mojej 
tioci”, „Stara romantyczka” i „Inżenierowie jadą?”;— 
Mały (przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Gasparo- 
ne”; jutro „Gasparone”. (Godzina 7 ipół wieczorem.) 

Ogród. zoologiczny: ulica Bagatela. Utwarty codzien- 
nie od. godziny 10-ej rano do wieczora. 

Erramon 


djaz) górników Kró estwa Polskiego. 


| II. 

Kierujący obradami, p. Skalkowski, na początku 
wczorajszej sesji nakreślił porządek dzienny wszys- 
tkich następnych posiedzeń i można się spodziewać, 
że czynności zjazdu przed niedzielą zostaną ukoń- 
czone, zwłaszcza, że obradujący nieprzeciągają zby- 
tecznie dyskusyj, ograniczając się do koniecznych 
przemówień, mających na celu jedynie dokładne wy- 
jaśnienie postawionej kwestji. 

` Ponieważ referat p. Wistera, reprezenianta p, Kram- 
Sty, w kwestji podniesienia cła na cynę w kawal- 
kach, arkuszach i na biel cynkową, stosownie do żą- 


dania przewodniczącego, będzie jeszcze przedmiotem 


obrad na sesji piątkowej, do tego więc czasu wstrzy- 
mujemy się z podaniem szczegółowej relacji zpowyż- 
szego wniosku, zaznaczając jedynie, iż łączny: z nim 
wniosek zniesienia cła na rudę cynkową, z zagranicy 
sprowadzana, upadł bez dyskusyj. (e UĄ | 
Żądanie to było stawiane i na poprzednim zjeździe, 
lecz niezostało uwzględnione, ponieważ, jak wyja- 
śnił przewodniczący, ułatwione sprowadzanie rudy 


28) 


CICHE TRAGEDJE, 


POWIEŚĆ 
Fózefa Rogosza. 


(Dalszy ciąg.) 


Pan Brzytwicki miał w tym dniu także niespo- 
dziankę. Przed samem południem przyszedł do nie- 
go woźny sądowy i wręczył mu dokument, który go 
niezmiernie ucieszył. Była to rezolucja sędziego 
pierwszej instancji, zapewniająca mu w procesie z 
panią Bufrozyną Krzeptowską znaczne korzyści. 
Gdy ją czytał, poczerwieniał z radości. Dwa razy 
zaczynał od początku, bo ledwie mógł swoim oczom 
uwierzyć. To czem groził, ale co w głębi ducha 
sam za mrzonkę poczytywał, dzięki jego krętactwu, 
mogło stać się faktem. Sędzia pierwszej instancji 
żądał od pani Eufrozyny, by ta znaczną część długu 
bankowego, który ciężył na realności pana Brzytwi- 
ckiego, przyjęła na swoją kamienicę, jako stojącą 
na parceli, która owym długiem była niegdyś obję- 
ta. Gdy trzeci raz rezolucję odczytał, zatarł ręce i 
rzekł do siebie: 

— A to babie pietra napędzę! Zobaczymy, czy 
teraz nie ustąpi... Inna, na jej miejscu, nie robiłaby 
sobie wiele z tego i albo czekałaby na wyrok drugiej 
instancji, której orzeczenie musi być dla niej korzy- 
stne, bo trzeba tylko takiego głupca, jak ten refe- 
rent, żeby wydać takie monstrum jurydyczne, bądź 
też dla- swietego spokoju ucięłaby połę, dając coś 


| 


cynkowej przyczyniłoby się do zaniechania poszuki- 
wań tego produktu w kraju. 

Referat p. Kondakiego w sprawie kopalń siarko- 
wych zasługuje na szerszą wzmiankę. Bogate i jedy- 


"ne w swoim rodzaju pokłady siarki, znajdujące się 


w powiecie pińczowskim, a zwłaszcza na skraju tego 
powiatu, nie mają równych sobie w całej Europie, 
z-wyjatkiem pokładów radobójskich w Kroacji. 

Dość powiedzieć, że według zdania, dawno, bo je- 
szeze przed kilkunastu laty wyrażonego przez zna- 
komitego a oddawna nieżyjącego geologa Zeuschne- 
ra, z pokładów tych można otrzymywać do 30 mil. 
pud. rudy siarkowej, co uczyni 6 miljonów pudów 
samej siarki, z której znów wyrobi się kwas siarcza- 
ny, produkt w przemyśle mający wielkie zastosowa- 
nie i jak dotychczas przeważnie sprowadzany z za- 
granicy. 

Dla podniesienia więc kopalń krajowych. to 
jest dla dania możności kapitalistom zaryzykowania 
znacznych sum na eksploatację pokładów, referent 
projektuje podniesienie cła od siarki do 20 k. w zło- 
cie od puda. 

W kwestji tej wszczęła się ożywiona dyskusja, a 
p. Wurtzel, delegat ministerjum dróg i komunikacyj, 
poparty przez obecnego na wczorajszej sesji profeso- 
ra Trejdosiewicza, stawia propozycję, aby zamiast 
postulatu o ele ochronnem, co narazie dla wielu fa- 
brykantów przyniosłoby znaczne straty, wyjednać u 
rządu przedsięwzięcie stosownych kroków, aby były 
dokonane bardziej szczegółowe badania geologiczne 
pokładów siarki w pihczowskiem, od rezultatu zaś 
takowych zależeć będzie eksploatacja przyszłych ko- 
pal. - 

Propozycja ta przez wszystkich jednomyślnie zo- 
stała przyjętą. 

Następnie przyszła pod obrady kwestja zniesienia 
cła od koksu, wyłącznie z zagranicy sprowadzanego, 
kwestja postawiona w dwóch wnioskach dążących 
do jednego celu, a mianowicie przez pp. Wojciechow- 
skiego (właściciela fabryki, a jednocześnie reprezen- 
tanta Tow. pop. przem. i handlu) i Choroszewskiego, 
naczelnego inżeniera zakładów górniczych w kraju. 

Wnioskodawey, pomimo że postulat ten stawiany 
na poprzednim zjeździe, został w sferach decydują- 


chwały odpowiedniego przedstawienia, z uwagi, iż 
zniesienie cła od koksu byłoby jednym z najgłówniej - 
szych środków rozwoju zakładów żelaznych, których 
obecny stan pozostawia jeszcze bardzo wiele do ży- 
czenia. 

Z dyskusji, jaka się nad temi łącznemi wnioskami 


rozwinęła, dowiedzieliśmy się, że nasz węgiel nie ko- 


ksuje, wszelkie zaś próby przedsiębrane z wielkim 
bardzo kosztem w dawnych kopalniach rządowych, 
niewydały żadnych prawie dodatnich rezultatów. 

Do rozpraw toczących się w powyższym przed- 
miocie, przewodniczący wtrącił ważną, zdaniera na- 
szem, uwagę, iż we wszystkich kwestjach zniesienia 
cła ochronnego potrzeba żądania swoje bardzo szcze- 
gólowo motywować, a pod niektóremi wzgledami 
modyfikować, ponieważ dążeniem państwa jest oclić 
do możliwego macimum prawie wszystkie produkty 
sprowadzane z zagranicy. 

Konkludując wszystkie przemówienia, z których 
okazuje się, że obradujący uznają ważność postawio- 
nego wniosku, p. Skalkowski formułuje go w dwóch 
redakcjach, a mianowicie: 1) żądać zniesienia cła od 
koksu do czasu, kiedy się otrzyma koks krajowy—i 
2) domagać się terminowego zniesienia cła na prze- 
ciąg lat 10-ciu, tj. do czasu, do którego obowiązuje 
podwyższone cło za surowiec zagraniczny. 

Zebrani uchwalili drugą redakcję, rozumiesię z tem 
zastrzeżeniem, aby uchylenie cła od koksu było wy- 
łącznie przywilejem zakładów żelaznych, koks zaś 
sprowadzany do innych celów, winien być oclony na 
równi z węglem. 

Z kolei porządku dziennego, p. Stronczyński od- 
czytuje referat dotyczący przewozu rudy żełaznej, 
wydobywanej pod Praszką, w gab. kaliskiej; miej- 
scowość ta leży o 60 wiorst od stacji kolei Częstocho- 
wa, a od stacji Kreutzburg, na terytorjum pruskiem, 
tylko o 13 wiorst. w: 

Wobec więe utrudnionej i kosztownej, co z tego 
wynika, komunikacji w kraju, miejscowe zakłady 
z surowca krajowego żadnej korzyści nie odnoszą, 
a produkt o wiele lepszy od szląskiego jest eksploa- 
towany na wywóz za granicę. 

Zawadzić temu można przez wyjednanie u rządu, 
aby surowiec na furmankach dostawiany do Kreutz- 


cych odrzucony, domagają się jednak powtórnej u- | burga, był następnie śransiło przez Prasy przywożo- 
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odstępnego. -Leez kochana Fruzia i rozumu nie ma 
i pieniędzy żałuje... (o zaś do jej adwokata, ten 
ponoś jeszcze od niej głupszy... Te! jaka skąpa ba- 
ba...jak Boga kocham aż grzech... Skoro żelazo 
już gorące, więc na gwałt trzeba je kuć teraz. 

To powiedziawszy, usiadł przy stole, wyjął brzy- 
twę, ogolił się, potem przywdział suknie czarne, wło- 
żył do kieszeni plik papierów, między temi także re- 
zolucję, którą właśnie otrzymał i udał się prościu- 
sieńko do mieszkania swojej sąsiadki. 

Pani Eufrozyna Krzeptowska nie była damą, lecz 
zwykłą kobietą, przedmieszczanką, wdową po rze- 
niku, który pracą i oszczędnością dorobił się zna- 
cznej fortuny; lokaj nie anonsował u niej gości, więc 
też pan Brzytwieki, kuchnię minąwszy, udał się pro- 
sto do pokoju bawialnego, gdzie ją szczęśliwie za- 
stał. 

Kucharka bojąc się, czy sąsiad nie przyszedł w 
złych zamiarach, a nie dowierzając własnym siłom, 
zwłaszcza, że w ręku wchodzącego widziała potężną 
laskę z gałką ołowianą, pobiegła czemprędzej po 
kulawego Marcina, który uzbroiwszy się w siekierę, 
poszedł z nią razem do kuchni, aby na każde zawo- 
łanie swojej chlebodawczyni spieszyć jej z pomocą. 

W pokoju bawialnym nie działo się jednak nie 
nadzwyczajnego. Słychać tylko było głos pana 
Brzytwiekiego, raz cichy, łagodny, słodki, jakby o 
co prosił, to znów surowy i ostry, jakby groził i 
ciężki oddech pani domu, powstrzymującej wybuch 
gniewu. Ani stróż, ani kucharka słów nie słyszeli. 
Dopiero gdy gość na odchodnem zbliżył się do drzwi 


od kuchni, ciekawe ich uszy schwyciły następujące 


zakończenie rozmowy: 


— Teraz moja moscia dobrodziejko, masz wózi 
przewóz. Albo starosta, albo kapucyn... Jeżeli zgo- 
da, to do dni czternasta wszystko się skończy, jeżelł 
wojna, wtedy moja mościa dobrodziejko, pójdziesz z 
torbami. 

— Niedoczekanie twoje! — zaprotestowała pani 
Bufrozyna. 

— Przekonasz się, moja mościa dobrodziejko, że 
się tego doczekam. A adwokaci nie pomogą, bo ja 
ich pozyskam, proces wygram we wszystkich instan- 
cjach, potem przyjdę, zasekwestruję, zlicytuję i ty 
moja mościa dobrodziejko, za swój upór karygodny 
będziesz pokutowała do końca życia. To, z czem 
dziś przyszedłem, podyktowało mi serce, nie zapo- 
mniałem bowiem, że świętej pamięci Krzeptowski 
był moim najserdeczniejszym przyjacielem, ale jeżeli 
ty, moja mościa dobrodziejko, nie będziesz miała 
względu na moją szlachetność, to ja umyję ręce od 
wszystkiego i niech wtedy sąd rozstrzyga. A sąd 
to straszna instytucja, z nim nie ma żartów! Osm 
dni zostawiam pani do namysłu, proś przez ten czas, 
moja mościa dobrodziejko, pana Boga gorąco, by ci 
dał poznanie i opamiętanie a po ośmiu dniach przyj- 
dé po odpowiedź. Jeżli to samo, co dziś usłyszę, 
święty Boże nie pomoże! 

Ukłonił się, ciężko nogą posuwając i wyszedł do 
kuchni. Stróż i kucharka rozstąpili się, by mu zro- 
bić przejście. Oddalił się spokojnie a na nich ani 
popatrzył. Za to oni spojrzeli po sobie ze zdziwic- 
niem, bo z całej wizyty nie nie rozumieli. 

Pan Brzytwieki wrócił do domu, objad zjadł z 
wielkim apetytem a po południu, według: wwycza- 


1 ju, zajmował się interesami, 


pierwszy raz 25 kop., każdy na- * 


Nekrołogja: za jeden wiersz 


mana i Frendlera, ulica SŚRi» 
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ny de kolei wiedeńskiej, 
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Przeciw temu wnioskowi oświadczył się p. Toma- 
szewski, twierdząc, że chociaż projekt dobry i dla 
zakładów krajowych miałby wielkie znaczenie, w 
przeprowadzeniu jednak okazuje się niemożliwym 
z powodu utrudnionej kontroli podczas przewozu 
przez granicę, i 

Wnioskodawca i kilku innych członków, starają 
się przekonać p. T., iż trudnościom tym dałoby SIę 
zaradzić przez obmyślenie stosownych środków. 

Ostatecznie wniosek p. Stronezyńskiego został po- 
wierzeny do zaopinjowania komisji złożonej z tych 
samych członków, którym powierzono zbadanie 
kwestji przewozu węgła transito wodą przez Prusy 
i Austrję. 

Ostatni wniosek yi wyjednania premji dla 
węgla krajowego wydającego koks, a to celem za- 
chęcenia przemysłowców górniczych do robienia dal 
szych badań i doświadczeń, które dotychczas jednak 
nie osiągnęły pożądanego rezultatu. 

Po krótkiej dyskusji postanowiono wyjednać u rzą- 
du nagrodę dla tego fabrykanta, który wyrobi miljon 
pudów surowca na polskim koksie. 

Nagroda ma wynosić po 10 kop. od puda, czyli 
razem 100,000 rs. 

Na tej kwestji przewodniczący zamknął sesję 
ogólną, a prosił właścicieli kopalń oraz inżenierów 
górniczych o zatrzymanie się, celem odbycia narady 
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03/4, Po tym terminie rozpoczną slg krok ogze- 


== Władza wyższa zatwierdziła przedstawienie 
magistratu miasta Warszawy co do przejęcia na wła- 
sność miasta ulicy zwanej ulicą Róż, przeprowadzo- 
nej przez posesję ur 174, a łączącej aleję Ujazdow- 
ską z ulicą Koszykową. Dotychczasowy właściciel: 
p. Krauze, przekazuje ją miastu bezpłatnie wraz. 
Z brukami, rurami gazowomi i latarniami, zarząd: 
zaś. miasta zwalnia gó tylko z opłaty czynszu 
uiszczanego z tej posesji księstwu łowiekiemu. 

= Dowiadujemy się, źe w dniu onegdajszym'p. 
prezydent miasta przyjmował deputację złożoną z 
wlascicieli miejskich i przemysłowców dzielnicy po- 
łożonej za rogatkami wolskiemi, którzy przybył, 
any gospodarzowi miasta przedstawić: naglącą juź 
óddawna kwestję stosunków obywateli zamiejskich 
do miasta. Rzeczywiście, mieszkańcy zarogatkowi 
dzielnicy wolskiej znajdują się w wyjątkowem poło- 
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(Pu sędziwej parze, po stosownem a rozrzewniają- 
żeniu, placa bowiem podatki na równi z mieszkań- | 
cami śródmieścia, podlegają tym samym rygorom | 


cem przemówieniu, pobłogosławił JE. ksiądz areybi. ` 
administracyjnym, a nie mogą z nieruchomości swo- - 


skup Popiel. 

Orszak weselny. stanowili dzieci, zięciowie, syno- 
ich, jako położonych za rogatkami, ciągnąć odpowie- . 
dnich dochodów, nadto zaś ponoszą opłatę rogatko- 


wie, wnuki i prawnuki. 
Była to spora gromadka, 

wa, uciążliwą szczególniej dla posiadaczy większych . 

fabryk, wysyłających codzień do miasta setki wozów | 

I 


W dniu Wozet n małżonkowie Tomasz i Ana 
stazja z Jastrzębskich Strakaczowie obchodzili uro 
czystość złotego wesela. PAT HEY 
Jubilaci o godzinie 6-ej wieczorem w kościele św. 
Anny na Krakowskiem-Przedmieściu, stanęli przed 


Na pamiątkę uroczystości m 
rozdawano ad koc wybite medale z datą: 1835— b, 
oraz z emblematem dwóch sere połączonych i dewi- 
zą: „W Bogu, miłości, cnocie”. ` 
Po skończonym obrzędzie wszyscy udali się do re- 
sursy obywatelskiej na ucztę weselną. À 
Jubilaci pomimo sędziwego wieku, krzepko sło ` 
szą: ? 
Jaj im Boże doczekać brylantowych godów! 


Kościół napełniony był doszezętnie, chociaż wpu- 
z towarem. Pan prezydent wysłuchawszy życzeń pe- 


szezano za biletami. 
godzinie i zaaier 
tentów, oświadczył, że wydelegował osobną komisję, | o; Odłożenie odezytów. 


której polecił zbadać sprawę posunięcia rogatki wol- 
skiej do kolei obwodowej; prawdopodobnie zatem 
życzeniom mieszkańców niezadługo stanie się zadość. 


w przedmiocie składów na materjały wybuchowe. 

Przedmiot ten został powierzony do zbadania pe- 
wnej grupie uczestników zjazdu, na wyrażne żądanie 
p. ministra i miejseowego jenerał-gubernatora. 

Tok narad w rzeczonej kwestji nie wchodzi do 
ogólnych protokułów zjazdu. 

Dzisiejsza sesja poświęconą zostaje wyłącznie 
sprawie szkoły sztygarów w Dąbrowie. 


== Na posesji Muzeum przemysłu i rolnictwa ma 
być wzniesieny osobny budynek na pomieszczenie 
muzeum rybackiego. 


== Z dniem 13-ym listopada r. b. w tutejszej ka- 
sie patentowej przy magistracie, rozpoczyna się po- 
bór opłat za gildje i świadectwa handlowe na rok 
przyszły. l 

== (iągnienie czwartej klasy 145-ej loterji klasy- 
cznej odbędzie się dnia 6 i 7 b. m. w sali losowań 
Banku polskiego. 


s= Ulica Świętokrzyska, "od Marszałkowskiej do 
Bagna, z powodu układania na tej przestrzeni rur 
wodociągowych, została dla przejazdu zamknięta, 


== Z literatury. ; 

* Zeszyt 71 „Słownika geograficznego” wyszedł 
z druku i zawiera między innemi artykuły: Muszy- 
na, Myślenice, Mysłowice, Myszków, Nabraż, Nacz, 
Nacza, Nadrowia, Nadwiślańska dr. żel., Nadworna, 
Nagłowiee, Nahujowice. 

Następny zeszyt, kończący tom VI-ty, wyjdzie 
1-go grudnia. i 

= Z teatru i muzyki. 

* Wirtuozka na skrzypcach, księżna Dołgoruko- 
wa, w swej artystycznej podróży po świecie, ma Za- 
miar zawądzić o Warszawę i dać tutaj koncert. 

«= Próba jeneralna. 

W dniu dzisiejszym w godzinach południowych, nai 
scenie teatru Wielkiego, odbędzie się pierwsza próba 
jeneralna koncertu symfonicznego. 


WIADOMOSCI BIEZĄCE. 


== Ministerjum sprawiedliwości wydało sprawo- 
zdanie o ruchu spraw w instytucjach sądowych za 
rok 1881-y, które zawiera ciekawe dane z dziedziny 
sta tystyki karnej, Pierwsze miejsce w roku sprawo- 
zdawezym zajmują w szeregu przestępstw: kradzieże 
w liezbie 95.730; dalej ida: przestępstwa służbowe— 
11,294; grabieże i rabunki — 11,918; niszczenie cu- 
dzego mienia — 11,914; morderstwa — 7,911; samo- 
bójstwa — 2,185; przestępstwa przeciwko związkowi 
małżeńskiemu —2,051; fałszywe świadczenie, po- 
twarze i t. p. — 1,228; nie podanie pomocy w niebez- 
pieczeństwie — 615; przestępstwa prasowe — 168; 
wreszcie pojedynki — 7, 


= Do komitetu ministrów temi czasy wniesiono 
projekt budowy kolei żelaznej ze Żmerynki do No- 
wosielię, którą postanowiono wykonać na koszt 
skarbu, 

= Dłużnicy Towarzystwa kredytowego m. War- 
szawy, którzy do dnia 1l-go b. m. nie wnieśli raty 
październikowej, obeenie do dnia 15-go b. m. ty- 
tułem kary oplacać muszą po 4,%,, następnie zaś do 
dnia 1-go grudnia po '/,, poczem za każde półmie- 


siąca aż do dnia 1-go lutego kara będzie zwiększaną Oprócz orkiestr teatralnej i instytutowej, w okon- 

ECUR E a se in A E a a a A aa E OFRIR IR SGE ORDELEPNOOCZYESTĘ OPO OZ PODAZE TYB IS ITIN POONG 
Nad wieczorem wpadł do niego pan Roman Swier- | g 

czykowski. Gospodarz osądził od pierwszego wej- | miejseu. Widzisz także, że sam choćbyś na głowie 


rzenia, że piękny młodzieniec przyszedł z czemś bar- 
dzo ważnem. Spojrzał mu bystro w oczy i nim ten 
mówić zaczął, zapytał: l . 

— Byłeś u hrabiny? 

— Byłem. 

— I kazała cię za drzwi wyrzucić? 

Roman skoczył, jakby go wąż ukasił. 

— Nie wiem, doprawdy, jak coś podobnego mo- 
głeś pan przez usta przepuścić. Człowiek, któryby 
to uczynił, musiałby wpierw zginąć! 

— Hola! hola! tylko bez tych zwrotów tragicznych, 
mój ty młody mości dobrodzieju. Nim byś ty go 
zabił, już byś dawno przedtem był za drzwiami. U 
wielkich panów, mój kochany, takie rzeczy prędko 
się odbywają. Szast, prast i człowiek ani się postrze- 
że, kiedy ujrzy się na ulicy. Mają oni od tego ka- 
merdynerów, lokajów, fagasów... Ale żart na bok. 
Opowiedz mi teraz spokojnie a dokładnie, co i jak 
było, żebyśmy wiedzieli, co dalej czynić. Ze nie 
poszło ei dobrze, czytam to na końcu twego nosa. 

Roman tak był zirytowany, że dłuższego czasu 
potrzebował nim zaczął opowiadać. Powtórzywszy 
w głównych zarysach swoją rozmowę z hrabiną, 
przyczem starannie wszystko pominął, co by mu mo- 
gło ubliżyć, wyjął następnie list panny Goudron i 
wręczył ġo swemu doradcy. Pan Brzytwicki list u- 
ważnie edczytał, po francusku umiał tyle, by go zro- 
zumieć, potem chwilę podumał, wreszcie tak przemó- 


stanął, mie byś nie osiągnął...  Puściłeś się na by- 
strą wodę i dałeś nara, teraz na mnie kolej, Gdy 
Brzytwieki pójdzie do brabiny, ręczę ci, że inączej 
będzie spiewała. 
"— zy zzeczywiście chcesz pan pójść do niej? 

= Muszę, choć mnie to nie hardzo nęci... W ka- 
¿dym razie spedziewam się, że mnie nie wyrzucą... 
Ale teraz rzecz inna, mój-przyjacielu. Od niepamię- 


drogi tracę, a za to, jak dofąd, mam ciągle gruszki 
pa wierzbie, bo przecie owej dziesiątki, którą mi 
dałeś pierwszego dnia, nie będziesz chyba uważał za 
honorarjum. 5Samych cygar spaliłeś od tego cza- 
su więcej u mnie niż za dziesiątkę. Nie myśl jednak 
że ci wymawiam, Boże chroń, ja pragnę zwrócić tyl- 
ko twoją uwagę na potrzebę uregulowania naszego 
wzajemnego stosunku. Wiesz, że cara pacła dobrych 
robią przyjaciół... 

—— Wiem o tem, panie mecenasie i dlatego nieraz 
już mówiłem, że po ślubie... 

— Znów mi pokazujesz gruszki na wierzbie—go- 
spodarz dokończył. 

— Jak pan coś podobnego możesz przypuścić! 

— Przypuszczam rzecz zwykłą między: ludźmi, 
Jak się ożenisz, to się odmienisz i kto wie, czy: 9 
Brzytwiekim zechcesz wtedy pamiętąć, a dziś sam 
wienn, że bez niego musiałbyś w kulak trąbić. © Po- 
nieważ teraz wszystko na moich barkach spoczywa, 
przeto proponuję ci układ następujący: Wiem, że 
w tej chwili nie masz pieniędzy, zresztą trudno ich 
żądać przed ukończeniem interesu, ale. źehy i wiłk 


— Że ci gładko nie pójdzie, z góry o tem wiedzia- 
łem, ale mimo to pierwszy krok należało uczynić, 


| 
| 
| 
| 


tnych czasów schadzamy się, konferujemy, ja czas | 


Odezyty na osady rolne, które rozpocząć się mia- . 
ły w pierwszych dniach listopada, z powodu, że sala 
ratuszowa. zajętą jest obecnie przez odbywający tam ` 
swoje posiedzenia zjazd górniczy, ulegną kilkodnio- 
wemu opóźnieniu. | 

Z tego powodu też można jeszcze przez sześć dni 
nabywać bilety abonamentowe . po cenie stosunkowo 
niższej, później zaś będą do nabycia tylko bilety na 
pojedyncze odczyty. 

== Zaprzęczenie., o EASE 

| Kurjer codz. zaprzecza powtórzonej i przez nas 

z Warsz, dniewnika pogłosee o aresztowaniu w Pary- 
żu sprawcy kradzieży we włocławskiej filji banku, 
Krzeczkówskiego. ` 

Pogłoska ztąd powstała, że jeden z urzędników 
wydziału śledczego był wysyłany za granicę, telem 
udzielenią władzom policyjnym informacyj i wska- 
zówęk potrzebnych do ujęcią zbiega. 


NM LLLLiE 


"= Aresztowanie Grąbczewskiego. ` 
Dziennik strasburski Post podaje wiądomość o are- 
| sztowaniu w Salzburgu Grąbczewskiego, co na wia- 
rę tego pisma powtarzamy. 

Wspólnika kradzieży włocławskiej poznał jakiś 
Salberg, leczący się w Ischl i podczas obiadu w ho- 
telu Nelbócka zażądał, by go aresztowano, i 

Post nie podaje źródła wiadomości, ani też bliż- 
szych szczególów samego faktu, wypada więc cze- 
kać na jego potwierdzenie. pii 


= Z przemysłu. 

W. chwili ogólnej stagnacji na polu przemysłu fa. 
brycznego, każdy nowy objaw z radością witamy. 

W tych dniach grono krajowców, spigało akt no- 
tarjalny nowego towarzystwa udziałowego przędzal- 
ni, tkalni, farbiarni i apretury wełny. 

Jako założyciele podpisani są: pp. Ratyński, Rze- 
był syty i koza cała, więc na wszelki wypadek wy- 
stawisz mi weksel, płatny naprzykład za rok, a o- 

piewający na ilziesięć tysięcy guldenów. Widzisz, 

że nie jestem wymagający, skoro odinteresu, na któ- 
rym zarobisz krocie, nie zapłacisę nawet dwa od sta. 

Istotnie trzeba być człowiekiem tak miękim jak 

Brżytwieki, ¿eby tak skromne mieć żądania. Czy 

i może nie prawda, mój mości dobrodzieju? 

— Święta prawda, panie mecenasie. Żądanie 

| pańskie wcałe nie jest wielkie, ja sam myślałem nie- 

równie: więcej. ofiarować, ale skoro tak otwarcie o 

wszystkiem mówimy, więc ośmielę się i ja o jednę. 

rzecz zapytać: -Co stanie się z wekslem, na przypa- 

i a jeżłi to, do czego dążę, «nie przyjdzie do sku- 

tku% 
== Gnyżby to znaczyło, że sobie nie ufasz, mój 

kawalerze? No, no, bądź spokojny... Okoćbyś ty 
zwątpił, ja nie ustąpię, póki nie wygram. Kluczem 
do calej sprawy jest owa przysięga w kościele św, 

Florjana dokonana, a że ta mnie nie zawiedzie, za 

to ręczę. Ale ehośbyśmy przypuścili nawet najgor: 

sze, toi w takim jeszeze razie mógłbyś spać spo- 

kojnie, bo przecie goły nie boi się rozboju. Cieka- 

wym ktoby wtedy potrafił z ciebie ściągnąć dziesięć 

tysięcy! Zresztą domaganie się zapłaty za niespeł< 

| nioną czynność, byłoby także oszustwem, a tege 

| Rrzytwieki nie nezyni, gdyż to by pąclmęło krymi- 
nałem. Możesz więc być spokojny, a teraz, żeby 
czagu nie tracić, podpisz. 

To powiedziawszy, podał mu weksel, WIARA 

an 


| według wszelkich form. Młody ezłowiek rzucił Ð 


| | okie, usiądł i podpisał się zamaszyšeie.; = — 
9 St! „o. Dalszy ciag nastąpi): 


| 
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_ waski, Łuszezowski, Żbikowski, Bozpandowski i Em- 


Fabryka ma zatrudniać około 300-tu robotników 
a w tej liczbie połowę kobiet. 

Naturalnie, iż zarząd, oficjaliści i robotnicy będą 
wyłącznie sami krajowey. - 5 

„Jednocześnie dochodzi nas wiadomość o hliskiem 
urzeczy wistnieniu dawniej powziętego projektu zało- 
żenia fabryki maszyn miynarskich, ENNA 

Dotychczas maszyny te były sprowadzane z za- 
stanicy.. H i | 

= Z Towarzystwa wioślarskiego. 

„W sobotę dnia 7:g0 b. m. w lokalu zimowym przy 
uliey Miodowej, odbędzie się pierwszy wieczorek To- 
warzystwa wieślarskiego. 

Qprócz części muzycznej, komitet organizuj 
wieczorek wprowadza nowość, a mianowicie zbio- 
rowe odezytywanie na estradzie utworu dramaty- 
cznego. 

Ns piore raz wybrano jedną z komedyj Fre- 

ry (ojca), 

RUA ta, niezależnie od teatru amatorskiego, 
magającego więcej zachodu, powinna się podobać, 
zwłaszeza, jeżeli role będą dobrze czytane. 

O tem zresztą wątpić nie należy, ponieważ w czy- 
taniu komedyj biorą udział pp. P. i M. pierwszerzę- 
dne siły teatru amatorskiego w Towarzystwie do- 
broczynności. s 


== Z tattergalu, 

W dniu wczorajszym w tattersalu został otworze- 
ny kurs zimowy lekcyj konnych. 

Na otwarcie zebrało się sporo osób, które z cieka- 
wością przyglądały się ewolucjom wprawniejszych 
jeźdźców, 

Jeździe towarzyszyła teź muzyką. 


= Wystawa ptactwa. 

Na lipiec w roku przyszłym projektowane jest u- 
rządzenie w Warszawię wystawy ptaetwa, z u- 
względnieniem gospodarstwa domowego. 

Podobno interesujący się tą sprawą weszli w sto- 
sunki z domami zagranicznemi, eelem dostawy ga- 
tunków obeych, któreby można zastosować do miej- 
seowego klimatu. 


i= Ze sportu łyżwowego. 

Podczas zbliżającej się zimy zwolenniey jazdy na 
łyżwach będą mieli do wyboru pięć stawów, utrzy- 
mywanych przez przedsiębioreów, 

Z, tej liczby, trzy mieszozą się w obrębie miasta, 
dwa zaś za rogatkami, 

„Na jednym ze stawów pozamiejskich będzie u- 
dzielaną nauka nowiejuszom w sporcie łyżwiarskim, 


` se Pod protekcją pań, 
f Nasz ogród zoologiczny zaczyna zyskiwać opiekę 
am. 

Jest to niewątpliwą wróżbą, że jego byt i przy- 
szłość są zapewnione. 

Oprócz dawniej zapisanych wspólniezek, pań Mi- 
ehaliny Kaclióreóńckiej, arji Kamińskiej i Ludwi- 
ki Thuguttowej, do grona ieh zapisały się jeszcze 
obecnie panie Marja Saengerowa, Amelja Rappelo- 
wa i Marja Taczanowska. 


== Roboty, 

-Na placu Bankowym przystąpiono do budowy stua 
dni dla wodociągów, mającej tworzyć główny węzeł 
krzyżujących się rur większych rozmiarów. 

Studni tej nadano obecnie inną formę, niż posta- 
nowionem było w pierwotnym planie, a to ze wzglę- 
du na szybsze wypróżnianie i łatwiejsze płukanię 
sięci wodociągowej. AWA i 

W tych dniach również rozpoczęto rozbierać rezer- 
woar w ogrodzie Saskim. 

Nowy rezerwoar będzie wyrobiony z kutego żela- 
za i będzie miał 10-41 łokci średnicy, a 156 wyso- 
kości. : 

Termin składania ófert na wykonanie tej roboty 
przypada dziś. 

Do konkurencji weżwane zostały najpoważniejsze 
tutejsze firmy. 


„Jeden z warunków roboty zastrzega, aby dostawa . 


i umontowanie rezerwoaru nastąpiło w przóciągu 12 
tygodni od czasu przyjęcia obstalunku. 

Pierwotnie nowy rezerwoar był projektowany 

rzez p. Lindleya z żelaza lanego, eo jednak uległo 
zmianie przy zatwierdzaniu projektu w Petersburgu. 
= Poszkodowany lichwiarz, 

Pewną instytucję kolejową, zajmującą paruset pra- 
cowników, nieustannie nawiedza tak zwany przyja- 
ciel młodzieży. dż 

Jest on szafarzem pożyczek, udzialanych przęya- 
żnie młodym pracownikom, za opłatą olbrzymich, 
prawdziwie lichwiarskich procentów. 

W dniu onegdajszym „przyjaciel” wpadł de biura 
z rozpaczą na twarzy i w głosie... £ y 

Oznajmił on dłużnikom, iż zagubił pugilares, w 
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= n 


iej nie podzi 


elajao zmartwienia 
fai Jean: ać dług według 
sumienia, nie zaś nądmiernych wymagań wierzy- 


Jest to zresztą zupełnie zasłużona a lekka kara za 
lichwę i zdzierstwo... 

ze Odszukani. 

Donosiliśmy wczoraj o zniknięciu dwojga dziatek 
pani Z., które zamięszały się w tłumie na cmentarzu 
powązkowskim. = = 

Nieszczęśliwa matka po kilkogodzinnych hezowo- 
WA poszukiwaniąch, samą, niestety, powróciłą do 

omy, ; 

Tu zastała już starszego chłopczyka, którego ktoś 
ze znajomych spotkał błądzącego na cmentarzu i do 
mieszkania odprowadził, 

Dziewczynki jednak nie można było odnaleść. 

Biędni rodzięe całą noe przepędzili w strasznej 
trwodze o los dzieciny. 

Nareszcie w dniu wczorajszym, około godziny 9:ej 
rano, dziewczynkę odprowadziła stróżka, Michalina 
Budzyńska, zamieszkała na Burakowskiej. 

Spotkała ona dziecko rzewnie płaczące przy czwar- 
tej bramie, a około niego zgraję żebraków, cheą- 
cych małą Kazię zabrać ze sobą. 

Budzyńska serdecznie do dziewczynki przemówiła 
i maleństwo chętnie z nią poszło. 

Dopiero rano stróżka dowiedziała się o adresie 
państwa Z.i Kazię zaraz odprowadziła. 

Dziecko gerdecznie się żegnało ze swoją opie- 
kunką. 

Uradowani państwo Z, pragnęli poczciwą kobietę 
wynagrodzić, ta jednak z oburzeniem adrzuciłą myśl 
wszelkiej nagrody. 

Dodatni ten rys charakteru kobiety z ludu zasłu- 
guje na uznanie, 


= W jakim celu? 

Niewiądomi figlarze nu- onegdajszej pozdejmo 
wali karty wynajmu miczżkańh na znacznej prze 
strzeni ulicy Chmielnej. 

Figiel ten naraził właścicieli i rządców domów 
pa próżną praeę około przygotowania nowych napi- 
sów, 

= Z uliey. 

W dniu wczorajszym na Hożej około godziny 3-ej 

o południu stanęła kareta, z której wysiadł szybko 
Pd pan i zbliżył się do stróżą jednego z domów, 


z zapytaniem, czy nie wie, gdzie tu mieszka naj- 
bliżej doktór lub akuszerka. 
— A toć u nas jest akuszerka — powiada stróż. 
— Prędzej jA sprowądźcie, żona moja nagle 
w. po wozie zachorował Ą $ 
adana osoha wnet się zjawiła i po zbadaniu cho- 
rej ządecydowała natychmiastowe przeniesienie do 
swojej izdebki, 
W niespełna kwadrans pani *,* powiła syna, 
„ Stan matki i dziecka jest pomyślny, 

= Kradzieże. 

Na Wilezej pod nrem 9-ym z mieszkania Zofji Nejdowej 
skradziono 360 rs., z których 180 w banknotach, a 180 rs. 
w srebrze. — Ną placu św, Aleksandre pani Minczewskiej 
wyciągnięto z kieszeni portmonetkę, zawierającą około 70 
rs. gotowianą,—Z dorożki jadącej ną kolej KOR panu 


W. Sznercowi skradziono walizkę z garderobą i bielizną. 


= Awauturnik. 

W dniu wczorajszym w szynku w alejach Jerozolimskich 
Józef Joniak, wyrobnik, wszczął awanturę z szynkarzem i 
kilku, osobami. a 
Wezwano policjanta Marcina Jedynaka, który zawadyją- 
kę węzwał do udania się z nim do kancelarji ceyrkułowej. 
Janiak stawił zacięty opór i Jedynaka moenho potur- 
bował. 

Dopiero zwiększony komplet policji odprowadził awan- 
turnicze indywiduum do cyrkułu. 


= Przejechatiie. . 
W dniu wczorajszym na placu Teatralnym ekwipaż pry- 
watny, powożony przez J., Qchmana, skutkiem niegstrożnej 
jazdy przewrócił p, Juljana Flecka. ć 
Dotknięty wypadkiem uległ ciężkiemu uszkodzeniu krzy- 
ża i bolesnemu potłuczeniu obu rak. | 
Stangret został przytrzymany dla pociągnięcia do odpo- 
wiedzialności sądowej. 


„zę Ucieczka bez pogoni, 

Fisza do nas z Lublina: 

„Była „niczego”, latek liczyła zaledwie dwadzie- 

ia. 

Miała oczki jak „bławatki” a w główce wiatr, 

; Czytąłą Kocka, Sue'go etc, w tym rodzaju. 

Krew nie woda, zakipiała miłością! 

Porzuciła siostry i starego ojca i dzięki kolei nad- 
wiślańskiej, ulotniła się... dokąd i z kim?—nie wia- 
domo. 

Spodziewała się widać pogoni, gdyż spaliła mosty 
za sobą. 

Staruszek ojciec zrozpaczony, wyklął ją i nie roz- 
poczynał nawet poszukiwań. 

Należała do klasy pracującej, ojciec jej uważany 


którym znajdowały się. wszystkie kwity i dowedy.,, | jest nawet za zamożnego, 


Gdy młodość minie, a wdzięki zgasną, zapewne 
powróci rozczarowana,” | i 

== W Lublinie, ż sg: 

Sehmidt, dyrektor cyrku bawiącego od miesiąca 
w Lublinie, w tych dniach umarł, 

Dyrekcję objęła po nim żona. 

ma aa cz zai aa a a A 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Dogodne korkowanie butelek. 

Przy otwieraniu butelek grajcarkiem korki się dziura- 
wią lub wykruszają bokami, stając się przez to niezda- 
tnemi do powtórnego użytku. Gdyby jednak każdy ko- 
rek mógł być użyty kilkanaście razy z rzędu, ekońomja 
na tem byłaby dość znaczna, zwłaszcza tam, gdzie sza- 
farka napojami prowadzi się na większą skalę, Otóż 
butelki z płynami, które nie potrzebują być lakowane, a 
z których często wypada nalewąć, należąłoby zaopatry- 
wać w korki, przyrządzone w następujący sposób: po- 
wierzchnię zwyczajnego korka oprowadzić maleńkim 
rowkiem, wyżłobionym dokoła i w kierunku podłużnym 
kantem pilniezka,  Wziąść następnie kawałek cienkiego 
lecz mocnego szpagatu kilkunastocalowej długości, na- 
prowadzić w wyżłobiony rowek i opasać nim korek, za- 
ciskając jaknajmocniej i zawiązując sznurek na wierzchu 
korka na podwójny supeł. Nad supłem zrobić petlice, 
a resztą zbywającego sznurka odciąć i odrzucić, Podobne 
osznurowanie, nie przepuszczęjąc powietrza, jeśli korek 
moeno zabity, ma ten awantaż, że nie niszczy korka przy 
odkorkowywaniu, a daje z tem wszystkiem nadzwyczaj- 
ną łatwość i dogodność wydobywania takowego. Nałeży 
tylko pociągnać sznurek za wystająca petelke paleem 
lub trzonkiem noża i butelka odkorkowana, Nie mówiąa 
juž o palen, o taki trzonek łatwiej już niż o grajcarek. 
= - Amera n E ZI 


NEK REOLCOGJA. 
+ W piątek, to jest dnia 6-go listopada r. b., o godzinie 


40-ej zraną, w kościele św. Krzyża, przed wielkim ołta- 
rzem, odprawione będzie żałobne nabożeństwo za dusze 


ś.p. Kazimieypzą i Matyldy Babkczyńskich, na które pozo- 
stałe dzieci zapraszają krewnych, przyjaciół i znajo- 
mych. 


„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


(Błencia półnecna), 

Bukareszt 3-go listopada. — Były hułgarski 
minister wojny, ka. Kantakuzen, oraz 22-ch oficerów 
rosjjskich, przejechąli wczoraj przez Galaga da 
Odesy. 

Belgrad 3-go listopada, —Rgead sarbski okazn- 
je wielkie zadowolenie z przemówienią hrabiego 
Kalnoky'ego w delegacjach, zwłaszcza zaś z ustępu, 
w którym jest mowa o postanowieniu przywrócenia 
na półwyspie bałkańskim dawnego porządku rzeczy. 

Siofja 3-g0 listopada. — Przykywają tu ciągle 
deputacje ze wszystkich miast rumeljskich z prosha 
do księcia Aleksandra, ażeby nie ustępował z gaje- 
tego stanowiska iz zapewnieniem, że ludność Wscho - 
dniej Rumelji gotowa ponieść największe nawet ofia- 
ry dlą doprowadzenia do skutku swego zjednoczenia 
z Buigarją. 

Ateny 3-go listopada, — Nowy okólnik rządu 
ateńskiego, datowany 31-go z. m., arozesłany przed- 
stawicielom Grecji za granicą, oświadcza, iż Grecja 
tak dalece odczuwa potrzebę utrzymania ogólnego 
pokoju, że gotową jest nawet sprawie tej podporząd- 
kować swoje interesa. Mimo tego jednak rząd i na. 
ród grecki zostali tak dotknięci wypadkami w Ru- 
melji, iż nie mogą obojętnie spoglądać na dalsze ich 
konsekwencje, lecz muszą domagać się utworzenia 
nowego porządku rzeczy, gwarantującego w lepszy 
sposób eałość interesów helleńskich į zabezpieczają- 
cego je przeciw powtórzeniu się takich ewentualno- 
ści, jak rewolucja filipopolska. Rozwiązania tej spra- 
wy Grecja oczekuje z całym spokojem, będąc prze 
konaną o słuszności swoich wymagań. 

Petersburg 3-go listopada, — Journal de St. 
Pelersbourg powiada, że objaśnienia udzielone przez 
hr. Kalnoky'ego, odznaczają się wielką dokładnością 
i prawidłowem wyłożeniem idei. Taż sama gazeto 
mówiąc o wrzekomych zwierzeniach przywódców 
ruchu bułgarskiego i o tem, jakoby ajenci rogyjscy 
w Sofji i w Filipopolu przygotowali wszystko, aby 
ruch rozpoczął się na wiosnę, ale Karawełow, pra: 
gnąc oswobodzić zjednoczoną Bułgarję od wszelkie- 
80 protektoratu rosyjskiego, przyśpieszył wybuch, 
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‘powiada: „Manewr ten jest wcale nie żle pomyślany. 
Celem jego było pociągnąć na stronę ruchu wszelkie 
antirosyjskie żywioły, ale był on oparty na najczyst- 
szym wymyśle. Rosja zawsze odradzała wszelkie 
ruchy rewolucyjne i nietaila, że pomimo współczu- 
cia dla pragnień bułgarów, nie należy liczyć na jej 
współdziałanie w zamiarach przeciwnych traktatom. 
Śłowa wyrzeczone w Fredensborgu przez Najjaśniej- 
sago Pana do deputacji bułgarskiej, były nowem a 
glasnem potwierdzeniem takiej polityki. Sympatje 
bowiem dla bułgarów nie przeszkadzały rządowi ro- 
gyjskiemu przewidywać następstw takiego nierozwa- 
źnego postąpienia, jakiemu się dali porwać bułgaro- 

‘wie. W Filipopolu iSofji mogli postąpić na los szczę- 

ścia, lecz podobna polityka nie przystoi takiemu mo- 

"carstwu, jak.Rosja.” 

Petersburg 3-go listopada.—W dniu wezoraj- 
szym otwartą została sesja ogólnego zebrania rady 
państwa. 

Petersburg 3-go listopada. — W tych dniach 
zostały zatwierdzone ogólne przepisy, jakie mają być 
zachowywane przy przechodzeniu studentów uniwer- 

„sytetu z jednego wydziału na drugi. 

Petersburg 3-g0 listopada. —Ministerjum dóbr 
państwa opracowało projekt szerokich reform w spo- 
sobie zarządzania i eksploatowania zakładów górni- 
czych skarbowych. 

Petersburg 3-g0 listopada. — Nowoje wremja 
donosi,,że radca tajny Selifontow został mianowany 
towarzyszem ministra komunikacyj. 


Yelegramy handlowe. 


Berlin 3go listopada (po południu). 

Bezzmienność kursowa panuje w Berlinie. Nie ma- 
jąc żadnych wskawówek z dziedziny polityki, giełda 
pozostała w tem samem co w dniu poprzednim uspo- 
sobieniu. Było ono bardzo słabe, a ruch ogólny był 
bardzo mały. Wartości spekulacyjne bardzo słabo i 
w zaniedbaniu. Akcje kredytowe jeszeze jedną mar- 
kę straciły i osunęły się poniżej 460. Wartości kole- 
jowe o drobnostkę mocniej; bankowe prawie bez 
zmiany. Na polu rent obcych usposobienie również 
słabe, kursa po większej części niezmienione. Rosyj- 
skie bardzo małym uległy zmianom. Ruble również 
bez zmiany. Żyto w towarze gotowym o 75, na do- 
tawę o 50 fenigów niżej. 

Herlin 8-go listopada (notowanie urzędowe giełdy). 
Bil. ban. ros. w tr. nat. 200.15 |Akcje kredytowe 459— 
Weksle na Warszawę 199.80 |Listy zast. ser. -ej 60.30 
Wek. na Peters. krótk. 199.40  |Weksle na Lon, krótk. 20.23 
Wek. na Peters. dług. 19820 długot. 20.25 


Bil. ban.. ros na dost. 200.25 Żyto zdost.na jesień 131 
Wschodnia poż. Il em. 60.70 |Zyto na wiosnę 138.50 


Petersburg 2-go listopada. 
Weksle na Londyn . . . . 


sy kie 2323/33 3h 


Pożyczka premjowa -ej emisji 2237). 
7 5 Ti-ej emisii JU: 2091/3 
FPółimperjały |. SAO oj WACICZĄ 


Nie uczą nas nie telegramy powyższe. Sytuacja okazuje 
się niezmieniona i nie nis zapowiada, aby ta stagnacja skoń- 
czyć się miała niebawem. Giełda nasza wczoraj, jak wie- 
my, trzymała się nieco mocniej, lecz zawdzięcza to mniej- 
szej natarczywości zaofiarowania r nader drobnym tylko `o- 
brotom, W tych warunkach i dziś nie innego wróżyć niepo- 
dobna, jak tylko tęż sama, co wczoraj, nieruchawość. Kursa 
dnia poprzedniego były 200.20, 20020, 460, 1315, 139. 


Gdańsk 2-go listopada. 


Pszenica cena najwyższa . . . . 6.70 
$ „ regulacyjna bieżąca . 6.47 

j na dostawę jesienną . 6.96 
Zyto cena najwyższa za polskie 4.40 
A „ regulacyjna . . . . ./. 4.80 
z na dostawę jesienną . p; . 4.87 
Jęczmień BI OWAJMY NN T OOED 3.25 


k na paszę . 
Groch do jedzenia . . ... « . 
» HEA Bd AW WA GW 1040, Olrzó 


CENY ZBOŻA 
dnia 3-go listopada 1885 r. na stacji „Praga* drogi żela- 
znej warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica wyborowa 95—103, średnia 88—-95, 
ryjna 75—85. ep ; 
Zyto: wyborowe T4 — 76, średnie 70 — 73, ordynaryj- 
ne 66—69. 7 ; 
Jęczmień: wyborowy 70—83, średni 70—88, ordynaryj- 
ny 10—83, i i 
© wies: wyborowy 20 — 97, średni 8&2 — £8, ordynaryj- 
1y 7580. 
Gr 13—19. Croch 84—114. Frsza jaglana: wybo 
rowa oU—dlo, sieunia S9- 115, ordyraryjna 80—115. 
' B Werner et Comp. 


ordyna- 


—.Płae Teatral m 
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I Tahe t OEI = €a.. i PPC 
Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 3-go listopada 1885 r. 


Targ równie ospały jak "w" ciągu całego tygodnia 


ze- 
szłego. „Ka 


Kto nie potrzebuje koniecznie, nie kupuje wcale, lub chy- 
ba zachęcony znacznie niższą cena, na jaką po skoń- 


„Ruch mały, usposobienie bardzo słabe, ceny niższe, były- 
rzy RAY zmuszeni, jednakże pewne ustępstwa osig- 
gneli. 
czeniu targu decydują się dostawcy, którym ta strata jesz- 
warem nie sprzedanym. 
o Pszenicy dostawiono około 700 korcy. 

Płacono wyborową 6.15, 6.20, 6.30 do 6.37:/,, biała bardzo 
dać zdołano. 

Zyta 800 korcy—ceny niskie — i tu także nie sprzedano 
kowania niemożliwe. 
jątkowo osiągnęła 4.55. 

Owies 2.60, 2.70, 2.75. 4 

Wagon grochu ofiarowano — lecz amatora nań nie było 

Siana dosyć. Oena 35, 45 do 50 kop. za pud. 

Słoma 20, 25 do 30 kop. 


ł 
by zapewne jeszcze niższe, gdyby nie kilku nabywców, któ- 
cze mniej się dotkliwą wydaje, niż powrót do domu z to- 
dobra 5.85, pstra i dobra 5.40—i to już nie wszystko sprze- 
Gorsze gatunki zupełnie zaniedbane. 
wszystkiego, szczególniej gatunki gorsze zupełnie do ulo- 
Średnie 4.05, 4.20, 4.25, 4.271/,. 
wcale. 


Sprawozdanie z handlu olejami. 


Od czasu ostatniego naszego sprawozdania. z handlu te- 
mi artykułami, dosyć znaczne zaszły zmiany. 

Ceny rzepaku stanowczo dążą ku zwyżce. Mało jest już 
ziarna do dyspozycji, znaczne ilości wykupiono do Cesar- 
stwa i w południowych guberniach ceny rzepaku o 50 kop. 
na korcu się podniosły. Ceny tak rzepaku jako też i oleju 
„rzepakowego są u nas mocne, a o ustępstwach nie ma mo- 


korzec. 


główne rynki zbytu—jak obecnie Cesarstwo, ofiarują ceny 
o 10 do 20 kop. na pudzie wyższe, lecz producenci krajowi 
zachowują się wyczekująco i potej aenie nabywać nie chcą, 
tembardziej, że prawie wszyscy większą część swej produk- 
cji do Nowego Roku już posprzedawali za kontraktami. 


zwyżki cen tego prodnktu. 

Siemię Iniane w ostatnim tygodniu również znacznie się 
w cenie podniosło, a mianowicie 10 do 15 kop. na pudzie. 
Dobre gatunki sprzedają się po 1.70 i wyżej za pud. 

Z Cesarstwa nie dochodzi prawie nic, gdyż Królewiec, 
Libawa i Ryga zabierają wszystko co tylko się pokaże. Je- 
dna z olejarni rygskich zakontraktowała obecnie 200 wa- 
gonów siemienią lnianego po 1.80 za pud z odstawą przez 
całą zimę. Wnosićby ztąd należało, że olej lniany, a na 
przyszłe lato pokost, w cenie się znacznie podniosą. 
Obecnie ceny wyborowego oleju lnianego trzymają się 
też mocno i 6 rs. za pud płacą dosyć chętnie — pośledniej- 
sze 5.60 do 5.70. 

Popyt o makuchy ciągle mały, choć nieco większy niż pa- 
rę tygodni temu. Korespondenci zagraniczni donoszą, że i 
rolnicy niemieccy wobec niskiej ceny zboża, zakupy makuch 
ograniczyli. 

Niemniej jednak ceny trzymają się mocno i makuchy rze- 
pakowe z olejarni parowej 90 do 95, a ręcznych niżej do 80 
kop. za pud. 

Makuchy Iniane przy bardzo małej podaży również mocno 
do 1.10 za pud. 


J. Wł. 


WYKAZ DEPESZ 


otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi- 
czną w dniu 31 października 1885 roku, a nie doręczonych 
"  adresatom z powodu niedokładnych adresów: 


Prasnysza, Zurawskiemu.—z Królewca. Aschkenasi,—z Pili- 
cy, Szpigelgłasowi,—z Włocławka, Zilbersztajnowi,—z Łu- 
kowa, Janusiewiczowi—z Szczuczyna, Pajewskiej,—z Ostro- 
wów, Zilbersztajnowi,—z Łodzi, Szczepkowskiemu. 

Uwaga. — Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie- 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej do- 
wód legitymacyjny. > 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Prenumeratorowi z Ogrodowej. — Nie mając do- 
wodu w ręku, nie moglibyśmy ogiosić. A i w razie do- 
starczenia dowodu, wahalibyśmy się jeszcze, ponieważ, 
niestety, dosyć często się zdarza, że rysownicy humory- 
styczni biorą pomysł lub sam rysunek z zagranicznego 
pisma, nie wspominając wcale o oryginale. Czyliż więc, 
ściśle biorąc, byłoby słusznem występować z oburzeniem 
przeciw jednemu 0 to, co uchodzi innym?... 

— Prenumeratorowi P.—Dajac znak zapytania, re- 
dakcja pisma, o którem sz. pan mówi, miała na wzglę- 
dzie zbyt niską cyfrę postawioną przez Morfila. 

— Ay.—,Domorośli krytycy”, którzy panu nie od- 
mawiają „pewniej dozy talentu”, mają słuszność. Łą- 
czymy się i my z ich głosem i do dalszej pracy zachęca- 
my, jakkolwiek nadesłana próba umieszczoną nie będzie 
z powodów, które możemy wyjaśnić ustnie lub listownie 
za przyslaniem adresu. 

— Panu T. K.—Zajęcia takiego nie mamy. 


nr 413c (mowy 9). 


[| 
| j PORA KLR 
| wychodzi z Łukowa o godzinie 4 minut 27 po po- 


wy. Dobry rzepak płaci się ohecnie dosyć chętnie 8.50 za | 


Zapotrzebowania oleju rzepakowego są coraz liczniejsze, 


Płacą olej surowy 4.80 do 5 rs. — i są widoki dalszej | 


Z Kowla, Powirskerowi, — z Łęczycy, Sztolcenwald, — z | 
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drogi żelaznej z 
warszawsko-terespolskiej 
podaje do wiadomości, że od dnia 1 (13) listopada 
r: b., wprowadzony zostaje na tejże drodze zimowy 
rozkład jazdy,. podług ; którego pociągi pasażerskie 

przychodzić i odchodzić będą: ` 
1. Pociąg osobowo-miejscowy z powozami klasy 


I, IL i IH dla pasażerów miejscowej: i bezpośredniej 
komunikacji z dr. żel. nadwiślańską. < 


| a) wychodzi z Warszawy (Pragi) o godzinie 10 m. 
I 


rano; HEY 

wychodzi z Łukowa o godzinie 2 minut 36 po po- 
ładniu; * i 

przychodzi do Brześcia o godzinie: 5 minut 29 po 


| południu. 
Płacono wyborowe 4.35, 4.421/, do 4.50; jedna partja wy- | 


W odwrotnym kierunku: 


b) wychodzi z Brześcia : o godzinie 1 minut 14 po 
południu; | 


ładniu; Kya i 
przychodzi do Warszawy (Pragi) o godzinie 8 m. 
18 wieczór. 


| 
| 
| II. Pociągi pocztowe nr 4 i3 z powozami klasy 


i Iil dla pasażerów w miejscowej i bezpośredniej 
| komunikacji na drogi żelazne moskiewskó-brzeską 
i południowo-zachodnie, oraz z powozami klasy III, 
, wyłącznie dla pasażerów w bezpośredniej komunika- 
cji na dr. żel. moskiewsko-brzeską i południowo-za- 
chodnie, a również: ` 

i IL. Pociągi towarowo-osobowo-wojskowe nr 6 i5 
z powozami wszystkich trzech klas 

BEychodzą z Warszawy (Pragi) i 
Mr ześcia, przychodzą do WB arszawy 
(Pragi) i śźrześcia, oraz przechodzą 
siacje pośrednie w czasie jak w porze 
letniej, bez zadnej zmiany. 

Pociągi osobowo-miejscowe dr. żel. warszawsko- 
terespolskiej nr 2 i 1, pozostają w bezpośredniej ko- 
munikacji z pociągami pocztowemi dr. żel. nadwi- 
ślańskiej na odnodze Łuków-Iwangród. 

Pociągi pocztowe drogi żel. warszawsko-terespol- 
skiej, komunikują się ż pociągami knurjerskiemi dr. 
żel. warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej do Wie- 
dnia i Berlina, z pociągami pocztowemi drogi żel. 
moskiewsko-brzeskiej do Moskwy, z pociągami po- 
cztowemi dróg południowo-zachodnich do Kijowa i 
Odessy, oraz z pociągami osobowemi nr. 8 i 9 dr. ż. 
obwodowej. 

Pociągi towarowo-osobowo miejscowe nr. 6 i 5 
korespondują z pociągami towarowo-osobowemi dr. 
żel. żabinko-pińskiej i z pociągami pocztowemi dr. 
żel. południowo-zachodnich do Białegostoku i Gra- 
jewa. (1255) 
— Kołdry najrozmaitsze, Dery na konie, Serwety, 
„Najlepiej kupić” wgłówny m skladzie Dywanów Giet 
żyńskiego Piotra, Wiarszałkowska 137. (1251 


nozkład jazdy na kolejach żelaznych: 


POSE Tow GE PE żoą 


godziny i minuty 


UR iea Au z 


W arszawsko-Wiedeńska: | | 
Pospieszny 38,kla8y, sei « onr resene Grano | 935wieca 
Osobowy '3 klasy. ... . . 1.0. » 1ii0rano | 540pop 
Osobowo-miejsc, 5 kl. do Piotrkowa | 6,45 wiecz. | 8.35rano 

Powyższe pociągi łączą się z dro- | | 

ga łódzką. Pak | 
Kurjerski 2,klasy 4 90400003 | 9 15wiecz. | 6 15rano 

W .arszawsko-Bydgoska: | leal 
Kurjerski CA. AGATĘ CE 3,15 po poł. 220 po pot. 
Osohowy,2 Klasy „road um e 5—rano [10,30 wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna | 5—po poł.j 9,15rano 

Warszawsko-ierespolska: ; (s: 
Pocztowy ena AOR WC? | 390 po poł.| 1 49 po poł 
Osobowy 3/klasy* + +3 sadkeleua | óllorano | 748 wiecz. 
Osobowo-towarowy 8 klasy. . no. [10— wiecz. 8/13 rano 

Warszawsko-Petersburska: A 
Kurjerski 3 klapy WAGA: ROJA EE rano a) 
Pocztowy 3 Klasy «1. «us js 11/38 wiecz. | 453rano 

Nawiślańska do Kowla: : 

POCZEĘGWY ACE no siai yrtin? -3,30 po poł.| 2— po poł 
Osobowy do Lublina . .: . . . .| 7j45rano |1058 wiecz. 
Powyższe pociągi łączą się z dro- | À 

ga dąbrowską. ; 
OSODOWY, aaa NOCĄ | 7,50 wiecz. | 812 rano 

Nadwiślańska do Mławy: | 
BROCZEÓWY AEON DEET BE NAA R | 820 wiecz. Wa rano 
(GSODOWY opener że roi R WRONA e > i g2Urano , 8,12 wiecz 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.| í 
OSOBOWY OENE S ET CK s | RAA, GE pe „oł 
OSGDÓWYE SA DE lato b « „1 2/50 po poł.| 877 wiecz 
Obwodowa z kolei Terespols.. | MA 
OsodoOWYJSNA DRT NI LOG | 2,10 po poł.| 7:30 rano 
Ośobowye.i MOWA aT DI | 8wiecz. |-3/34 po ps 


poio—BapnraBa 22 * uaópu (4 HoaGpa) 1885 r. 


w Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner. 


